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O ngi t  Ł Towarzystwa
Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

austryackiem rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i całem państwie niemieckiem rocznie 13 marek, pół­
rocznie 6 marek; w Królestwie polskiem rocznie 6 rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy numer 12 ct. w. a. Cena inseratu od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

Treść W sprawie podniesienia gospodarstwa nabiałowego. — 
wyzyskania materyału drzewnego jako paszy. — Rozmaitości. — OgJ

W sprawie podniesienia gospodarstwa nabiałowego.
Staran ia obu naszych Tow arzystw  roln iczych (k ra­

kowskiego i lwowskiego), odnoszące się do podniesien ia 
krajow ego gospodarstw a nabiałow ego, uw ieńczone w reszcie 
zostały uchw aleniem  przez Sejm  niek tórych  przynajm niej 
po trzeb  w tym  k ierunku , t. j. ustanow ienia instruk tora m le­
czarstwa, zaprow adzenia nauki tej w niższych szkołach 
roln iczych, ogłoszenia konkursu  na nap isan ie podręcznika 
nauki m leczarstw a, w reszcie zaprow adzenia ścisłej kon­
troli jakości w prow adzanych do m iast artykułów  nabia­
łow ych.

Korzyści, jakie kraj z tych uchw ał sejm owych od­
nieść może, zależą przew ażnie od dw óch okoliczności: od 
w yboru odpow iedniej osobistości na in struk to ra  m leczar­
stwa, następnie od rozbudzenia w naszem  społeczeństw ie 
ro ln iczem  uznania potrzeby, a naw et konieczności wiąza­
nia się w spółki, w czem też czynność i zdolność o rgani­
zacyjna inspektora n iem ałą odegrać może rolę.

Pożytek z nauki m leczarstw a, mającej się zaprow a­
dzić w niższych szkołach rolniczych, oczekiwanym  być 
może dopiero w dalekiej przyszłości, rów nież w ydanie 
podręcznika o m leczarstw ie i kontrola nad jakością sp rze­
daw anych artykułów  nabiałow ych nie poskutkują doraźnie. 
Lubo więc uchw alenie tych  zarządzeń zasługuje na zu­
pełne uznanie, żałować jednak należy, iż stan funduszów
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krajowych nie dozwolił Sejmowi przychy len ia się do wnio­
sku ankiety pod w zględem  udzielania zasiłków pieniężnych 
dla spółek m leczarskich, przynajm niej na zakupno odśrod- 
kowców, coby usunęło n ie jedne przeszkodę w zaw iązyw a­
n iu  tych spółek.

W  „Czasie" z dnia 6 g rudn ia  r. b. znajduje się ar­
tykuł, omawiający bardzo g runtow nie ważność tej gałęzi 
gospodarczej, oraz historyę w spom nianych powyżej uchw ał 
sejm owych. W skazano w  nim , jak  w ielką dźw ignią dobro­
bytu rolników  stało się gospodarstw o nabiałow e w innych 
krajach, nareszcie zaznaczono, iż m am y już kilku ludzi 
w ykształconych zawodowo w  m leczarstw ie, którzy jednak  
dla braku zajęcia w tym  kierunku, m usieli poświęcić się 
innej pracy.

Jeżeli zatem ogół gospodarzy naszych zachow a się 
obojętnie i pozostanie w dotychczasow em  jednostkow em  
zasklepieniu swojem, to pow stać w reszcie może kilka za­
kładów  p ryw atnych  um iejętnego przerab ian ia m leka, co 
jednak  nie w yw rze żadnego poważniejszego w pływ u na 
m leczarstw o krajow e, a w każdym  razie nie tak szybko 
i stanowczo, jakby  p ragnąć należało i jak tego konieczna 
je st potrzeba.

Łatwo m ożna zrozumieć, iż gospodarstw a położone 
blisko m iast w iększych nie czują potrzeby zawiązyw ania 
spółek m leczarskich, bo m ają ustalony już odbyt d la  swego 
produktu bez w zględu na ilość tłuszczu w m leku, które 
w każdym  razie jest zdrowe i niefałszow ane. Dziwić się
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jednak  należy, iż nie w prow adzają tych spółek gospoda­
rze, którzy  m ieszkają w dalszych okolicach, gdzie za mleko 
płacą zaledwie po 4, a naw et po B centy  za litr. J e s t 
tu już widoczne zapoznanie w łasnej korzyści, pow odow ane 
zbytecznem  zam iłow aniem  daw nego sposobu postępow ania 
lub może obaw ą wyjścia na jaw  nieodpow iedniego kar­
m ienia krów  ich, k tóre mimo dosyć znacznej liczby, za­
ledw ie starczą na pokrycie domowej potrzeby nabiału.

Za g ran ic ą , a naw et w  sąsiednich  nam  W ęgrzech  
spółki m leczarskie zaroiły się w śród ziem ian, a należą do 
n ich  nietylko dw ory lecz i w łościanie, w idząc w tem  zna­
kom ite korzyści, gdyż naw et w razie p rzerobu  na samo 
tylko masło, uzyskują za tłuszcz, zaw arty w m leku, tę 
sam ą cen ę , jaką pobierali za całość, mleko zaś od tłusz­
czone zabierają napow rót do domu, znajdując w niem  b a r­
dzo posilne jeszcze pożywienie.

Dla w łościan naszych spółki podobne m iałyby tak 
pod w zględem  m oralnym  jak  i m ateryalnym  bardzo doniosłe 
znaczenie, albow iem  celem  w spólnego in teresu , zbliżyłyby ich 
do dw oru i ludzi w ykształconych, pozostaw iłyby im  znacz­
ną część najlepszego pokarm u, k tóry  obecnie tracony 
byw a w skutek  sp rzedaw ania  m leka w całości, oraz usunę­
łyby konieczność noszenia po kilka litrów  m leka do m iasta 
i położyły tam ę ogrom nem u przy tem  m arnow ania czasu.

W  każdym  razie spodziew ać się należy, iż porusze­
nie w  Sejm ie spraw y podniesienia m leczarstw a krajowego 
obudzi w śród ro lników  nieco żywsze zajęcie się n ią  i n a ­
tchnie może m łodych gospodarzy chęcią nabycia dokła­
dnej w iadom ości w  p rzerab ian iu  m leka. N asuw a się więc 
py tan ie : gdzie jej najprędzej i dokładnie zaczerpnąć m ogą?

Pobieżne zw iedzenie zakładów i spółek m leczarskich, 
które znajdują się na W ęgrzech i w rozm aitych krajach 
A ustry i, nie w iele ich  nauczy, albowiem  nie znajdą tam 
wykładów , łączących teoryę z p rak ty k ą , zatem w szelkie 
wiadom ości pochw ycone z tych źródeł będą niedostateczne, 
a przy zastosow aniu u siebie narazić ich m ogą na w iel­
kie bnłam uctw a lub naw et straty.

B rak ten  m ożności dostatecznego pouczenia się od­
czuł kierow nik zimowej szkoły rolniczej w R eichenbergu  
p. A nton i Y eith, który zw iedzał rozm aite podobne zakłady 
w A ustry i i za g ran icą , radzi zatem , by udać się najprzód 
na B lub 6tygodniow y pobyt do naukow ego zakładu m lecz­
nego w Kielu, k tó ry  stojąc pad  kierunkiem  dra Schrodt/a,
połączony je s t ze stacyą dośw iadczalną i in sty tu tem  bak- 
teryologicznym . N astępnie odbyć należy prak tykę w w ięk­
szym  zakładzie m leczarskim , biorąc w  przeciągu pew nego 
czasu w spółudział we wszelkich w ykonyw anych tam  p ra­
cach. Do najznakom itszych takich zakładów zalicza dr. 
Y eith  m leczarnię w H agenbergu  (bei N o rb u rg  au f A lsen) 
w Szlezwigu, a to z następujących pow odów :

1. M leczarnia ta  stoi pod k ierunkiem  bardzo św ia­
tłego  i dośw iadczonego inspektora p. H. W iese, który
wiadom ości swe czerpał w najlepszych zakładach Danii i 
N iem iec w schodnich, a wszelkie nowe korzystne odkrycia 
na tej drodze w prow adza natychm iast w w ykonanie.

2. W yroby tego zakładu uzyskały nietylko uznanie 
najwyższych pow ag i nagrodę honorow ą m iasta Kiel 
w czasie wystawcy m leczarskiej tam że w  roku ubiegłym , 
lecz otrzym ują rów nież wyższe ceny, aniżeli w yroby in­
nych  podobnych fabryk.

3. D ana je s t tam  sposobność zapoznania się z od- 
środkoweam i (centryfugam i) rozm aitych system ów, jak : 
B urm eistra i W eina, separato ra  de Laval’a i B alance; n a­
stępnie w yuczenia się żm udnego zakw aszania śm ietany na 
sposób duński, które je s t dotychczas najważniejszym  czyn­
nikiem  przy  sporządzaniu m asła p ierw szej jakości, oraz 
zbadania sztucznego zakw aszania m etodą d ra  W eym ann’a, 
nareszcie w tajem niczenie się w sposób w yrobu rozm aitych 
serów  tłustych, jak : E dam er, Gouda i C heddar, pó łtłu - 
styeh pod ług  T ilsiter’a i chudych C heddar’a.

4. Poniew aż w ypłata za m leko członkom  stow arzy­
szenia odbyw a się tam  z uw zględnieniem  jakości jego 
m ożna więc nauczyć się p rak tyczn ie badania tak  zaw ar­
tości tłuszczu p rzyrządem  Soxleth’a, jak  rów nież procentu 
śm ietany  aparatem  F io rd ’a.

5. G ospodarstw o tej okolicy, hodow la bydła i trzody 
chlew nej, oraz zużytkowanie odpadków  m leczarstw a p rzed­
stawia bardzo w iele rzeczy ciekawych i zachęcających do 
naśladow ania.

A żeby dać możność każdem u obrachow ania, ile po­
byt jego tak w Kielu jak  w H agenbergu  kosztow ać bę­
dzie, udziela p. V eith następujących szczegółów:

W  Kielu wynosi opłata m iesięczna 30 m arek  zakła­
dowi i 5 m arek kierownikowi m leczarni za naukę p rak­
tyczną. M ieszkania są tam  tanie i kosztują miesięcznie 
wraz z kaw ą rano  1 5 — 25 m. Obiad w restauracyi płaci 
się dziennie P 2 — 2 m., miesięcznie taniej.

W  H agenbergu  p łacą uczniowie, p rzy  całorocznym  
pobycie, za m ieszkanie z w iktem  i p raniem  po 25 m. 
m iesięcznie; p rzy  półrocznym  zaś pobycie po 30 m. m ie ­
sięcznie. W olnopraktykujący płacą m iesięcznie za m ieszka­
nie w zakładzie i p ran ie  po 60 m. Ci jed n ak  m ogą także 
mieszkać w pobliskim hotelu  za opłatą m iesięczną do za­
kładu  25 m., a stancya kosztuje ich osobno od 2 5 — 2 m. 
dziennie.

P . Y eith , opierając się na w łasnem  doświadczeniu, 
zachęca bardzo gorliw ie gospodarzy do zw iedzenia i d łuż­
szego pozostania w obu tych zakładach, jeżeli chcą nabyć 
dostatecznej znajomości w  p rzerobach  m leczarskich.

 4G-gf§g-£3-----:—

Wapno i jego znaczenie w rolnictwie,
A rtyku ł prof. E . Woliny''ego.

(D okończenie).

Go do drugiego punktu, trzeba wziąć na u w a g ę , że 
chociaż w ęglan w apna posiada w łasności zasadowe, bo 
zasadowej n a tu ry  w apna przez połączenie się ze słabym
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kw asem  w ęg lanym  n ie  u traca , jed n ak o w o ż są one znacz­
n ie  s łabsze , an iże li w a p n a  g ry ząceg o . Z po w y ższy ch  p rzy ­
czyn  w ęg lan  w ap n a  n a  ro zk ład  o rg an iczn y ch  i n ieo rg a ­
n iczn y c h  części sk ład o w y ch  g ru n tu  m oże dzia łać  daleko 
m n ie j ene rg iczn ie , niż w ap n o  g ryzące , n a to m ia s t p osiada  
p o d o b n e  w łasnośc i odk w asza jące , co i to osta tn ie , gdyż 
kw as w ęg lan y , jak o  kw as b a rd zo  słaby , u s tęp u je  ze zw iąz­
k ów  so ln y ch  każd em u  in n e m u  kw asow i, a także  i k w a­
sow i p ró ch n ico w em u .

N ie m a l p o w szech n ie  używ a się w ę g la n u  w ap n a  w po­
s tac i m a rg lu . T w orzy  on osady  w a p ien n o -g lin ia s te , czę­
s to k ro ć  p o m ieszan e  z p ia sk iem  i d la tego  sk ła d a  się z w ę ­
g la n u  w ap n a , g lin y  i p iasku , p o m ieszan y ch  z sobą  w n a j­
ro zm aitszy m  sto su n k u . S to sow n ie  do teg o , k tó ra  z] po­
w yższych  g łó w n y ch  części sk ład o w y ch  w  n im  p rzew aża , 
o trzy m u je  o d p ow iedn ią  nazw ę. Z p o b o czn y ch  części sk ła - 
do w y eh  po jaw ia się w n im  często  w dosyć znacznej ilości 
k w as  fosforny , co n a tu ra ln ie  dużo p o d n o si je g o  w arto ść  
naw ozow ą.

Ilo ść  m arg lu , w  jakiej na leży  go używ ać , zależy  
z je d n e j s tro n y  od  c e l u  m a r g l o  w a n i a ,  z d rug je j, od 
z a s o b u  w a p n a .  P o m in ą w sz y  te n  d ru g i p u n k t, to 
w  ty c h  w y p ad k ach , g d y  m am y  n a  ce lu  p o p ra w ie n ie  ch e ­
m iczn y ch  w ła sn o śc i g ru n tu , uży w a  się go stosunkow o 
m n ie j, zaw sze je d n a k  w  w iększej ilości, an iże li pognaja jąc  
w a p n e m  g ry zącem . Z azw yczaj w szakże naw ozi się m a rg lu  
w nadzw yczaj du ży ch  ilościach, a  m ianow ic ie  g łów n ie  
w tym  celu , aby  za p o śre d n ic tw e m  jeg o  z iem is ty ch  części 
sk ład o w y ch  p o p raw ić  fizyczne  w ła sn o śc i ziem i o rne j. Is to ­
tn ie , w  tak ich  w y p ad k ach , np . m ięsza jąc  m a rg ie l g linkow y  
a lbo  g lin ia s ty  z g ru n te m  p iasezystym , lub  n ao d w ró t —  
m a rg ie l p ia sczy sty  z g ru n te m  g lin ia s ty m , w y w ie ra  się zn a ­
kom ity  w pływ  n a  u rodza jność  g ru n tu , a to zm ian ą  p e ­
w n y ch  jeg o  w łasnośc i fizycznych . B liższe  jed n ak  ro zp a ­
try w a n ie  ty ch  s to su n k ó w  n ie  je s t p rz e d m io te m  n in ie jszego  
a r ty k u łu , pośw ięconego  ty lko  d z ia łan iu  w ap n ien ia .

M a rg ie l dobyw a się  z m arg lo n ek , zna jdu jąeych  się 
albo  tu ż  n a  po lu , k tó re  zam ierzam y  m arg lo w ać , albo też 
w p o b liżu  takow ego , n a s tę p n ie  rozw ozi w  m a łe  k u p k i ró ­
w n o m ie rn ie  po polu ro zd z ie lo n e , w  k tó ry c h  zostaw ia  się 
go  n a  dz ia łan ie  w p ły w ó w  a tm o sfe ry czn y ch , zw łaszcza  m ro ­
zów  zim ow ych . K iedy  się ro zp ad n ie  n a  p ro szek , rozrzuca  
się go ró w n o , po tem  zab ro n o w y w a  i p rzy o ru je . Z m iesza­
n ie  z z iem ią  na jlep ie j o d b y w a  się d rap aczam i.

F a k t, że g ip sow an ie  w o d p o w ied n ich  w a ru n k a c h  p rz y ­
czy n ia  się do znakom itego  zw iększen ia  u rodzajów , n ie je ­
d n o k ro tn ie  d aw a ł pow ód  do zbadania , n a  czem  p o leg a  to 
dzia łan ie . Je d n a k ż e  d o tychczas n ie  ud a ło  się pow yższej 
k w esty i w sz e c h s tro n n ie  zadaw aln ia jąco  ro z s trzy g n ąć . T e- 
go czesn e  o b se rw acy e  ty lk o  pod  je d n y m  w zg lęd em  do p ro ­
w ad z iły  do zg o d n y ch  w yn ików , m ianow icie , że sp rzy ja ­
ją c y  w p ły w  g ip su  n a  w z ro s t ro ś lin  n ie  m oże być p rzy ­
p isy w an y  w y łączn ie  jego  dw om  zaw arty m  w  n im  sk ład n i­
k o m  ękw as sia rczan y  i w ap n o ), p on iew aż  011 okazuje się 
sk u teczn y m  n a w e t na  ta k ic h  g ru n ta c h , k tó re  w  pow yższe
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cia ła  w ca le  n ie  są  ubog ie . Ze sp o s trzeżeń  ty c h  n a leży  
w nioskow ać, że dz ia łan ie  g ip su  n a  ro lę  w  w iększej części 
b yw a p o śred n ie .

Za te m , źe g ip s  w  p e w n y c h  ra z a c h  m oże 11a ro ś lin ­
ność w y w ierać  b ezp o śred n i w p ły w  sw em i sk ład o w em i czę­
ściam i, p rzem aw ia ją  liczne  obserw acye. W pływ  te n  je d n a k  
z uw ag i, że w iększość g ru n tó w  obie sk ład o w e  części g ip su  
posiada  w n ad m ia rze , m a  n ie ró w n ie  m n ie jsze  znaczen ie  
p rak ty czn e , an iże li te n , jak i g ip s w y w iera  pośredn io .

Z w raca jąc  się do ściśle  p rz e p ro w a d z o n y c h  b ad ań , 
m o gących  d osta rczyć  n a m  d anych , do tyczących  b e z p o ś re ­
dn iego  dz ia łan ia  g ip su , p rzed ew szy s tk iem  w sk azu jem y  n a  
d ośw iadczen ia , w y k o n an e  je szcze  p rzez  B o u ss in g au lt’a ; 
badacz te n  analizow ał ro ś lin y  kon iczynow e, w y ro słe  n a  
ro li g ip so w an e j i n ieg ip so w an e j i w y liczy ł ilość sk ład o ­
w ych  części pop io łu , ja k ą  ro ś lin y  p o b ra ły  z g ru n tu , z j e ­
d n eg o  h e k ta ra  (w  k ilo g ram ach ).

1 8 4 1  18 4 2
gipsowana niegipsowana gipsowana niegipsowana

pop io łu  . . . 27 0 118 280 97
w a p n a  . . . 79-4 32-2 102-8 32-2
m ag n ez y i . . 1 8 1 8-6 28-5 7-1
sodu  . . . 2-4 1-4 0 8 2-8
p o tasu  . . . 95  6 26-7 97-2 28-6
kw asu  fosf. . 24-2 11-0 22-9 7-0

W e d łu g  teg o  w sk u tek  g ip so w an ia  p rz e sz ły  w  roz­
tw ó r, w zg lęd n ie  s ta ły  się p rzysw aja lnem u : po tas , m a g n e -  
zya i kw as fo sfo rn y ; w yn ik i te  p o tw ie rd z iły  się d o św iad ­
czen iam i p rzep row adzonem u  i gdzie indzie j.

Z pow yższych  d o św iad czeń  d z ia łan ie  g ip su  n a  m i­
n e ra ln e  części sk ład o w e  z iem i o rnej da  się w y tłóm aczyć  
w  te n  sposób, że on w yw ołu je  w  ro li p rzem ian y , p o leg a ­
jące  n a  ro zp u szczan iu  po tasu , m ag n ezy i i sodu. Ze p rzy - 
tem  także  i kw as fo sfo rny  p rzech o d z i w  s tan  ro zp u sz ­
cza lny , w idać  n ie ty lko  z d o św iadczeń  B o u ss in g au lt’a, lecz 
i z in n y c h  bad ań .

T e n  fakt, że w sk u tek  g ip so w an ia  znaczna  ilość po ­
tasu  i k w asu  fo s fo rnego  p rzech o d z i w s ta n  p rz y sw a ja ln y , 
m oże posłu ży ć  do w y ja śn ien ia  osobliw ego  zjaw iska, że p o ­
w yższy śro d ek  naw ozow y  by w a sk u teczn y m  p rzew ażn ie  
ty lko  pod  ro ś lin y  m oty lkow e (kon iczyna, e sp a rce ta , lu ­
c e rn a , bobik, g ro ch , w yka i t. di), podczas gd y  pod  ro ­
ś lin y  źdźb łow e pozostaje  bez w p ły w u . Z b ad ań  W a g n e ra  
okazuje się w łaśn ie , że ta m te  ro ś lin y  u p ra w n e  p o siad a ją  
bardzo  m a łą  zdo lność  p rzy sw a jan ia  pow yżej w y m ien io n y ch  
pokarm ów , g d y  p rzec iw n ie , w zg lęd em  p o g n o ju  azo te m  
pospo lic ie  zachow u ją  się obojętn ie, a to z tego  pow odu , 
że  są  w  s ta n ie  po b ie rać  azot w chodzący  w sk ład  p ow ie­
trz a  a tm o sfe ry czn eg o . D la teg o  też, ja k  to  w ie lo s tro n n a  
p rak ty k a  dow odn ie  s tw ierdz iła , p rz y  p o g n a jan iu  w y łączn ie  
naw ozum i p o taso w em i i fo s fo rn em i w zro st g ro szkow ych  
ożyw ia s ię , gdy  tym czasem  je ś li  k o n iczy n a  b y ła  p o sian a  
z traw am i, w ów czas te  o sta tn ie  w cale  n ie  odczuw ają po ­
g n o ju  i zw ykle b y w ają  zag łu szan e  bu jn ie jszy m  ro z ro s te m  
kon iczyny . P o ch o d z i to stąd , że tra w y  n ie  są  zd o ln e  p rzy -
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swajać sw obodnego azotu i całą swoją potrzebę co do 
azotu m uszą zaspokajać z łatw o p rzysw ajalnych  związków 
azotowych zaw artych w gruncie. O tym  w pływ ie nawo­
zów potasow ych i fosforowych na w zrost roślin  m ożna 
łatw o przekonać się, przeprow adzając dośw iadczenia naw o­
zowe na polach obsianych m ięszanką koniczyny z traw am i.

N a rozkład ciał’ organicznych gips, zdaje się , albo 
nie w yw iera żadnego w pływ u, albo też działa pow strzy- 
mująco, jak  to w ykazały dośw iadczenia E . W o lffa  i re­
ferenta.

Co do w ytw arzania się sa letry , istnieje fakt n iem a­
łej wagi, że proces ten  przez dodanie g ipsu  zostaje zna­
komicie przyśp ieszony; ten w pływ  gipsu  na proces nitry- 
fikacyi zupełnie w yraźnie uw ydatn ia się w dośw iadczeniach 
P. P ich a rd ’a, k tóre wykazały, że gips pod tym  w zględem  
przew yższa w szystkie inne sole. Biorąc jednakow ą ilość 
(na  w agę) soli i oznaczając zdolność gipsu na w ytw arza­
nie sa le try  przez 100, wówczas stosunek powyższej zdol­
ności u poniższych soli przedstaw i się tak:

siarczan w apna (gips) . . lOO'OO
siarczan s o d u .............................. 47-91
siarczan p o ta s u .............................. 35 '78
w ęglan w a p n a .........................13 32
węglan m agnezyi . . . .  12*52

W  klim atycznych w arunkach południow ej F rancy i
nitryfikacya ciał organicznych w grun tach  w apnow anych
i g ipsow anych  byw a szczególnie w ybitna podczas m iesięcy
w rześn ia i października. W  powyższym  okresie w ed łu g
dośw iadczeń P ich a rd ’a uległo nitryfikacyi
w g runcie  w apnow anym  . 26 '2  % \ ,, . .

, r. * ) ogolne] dosci azotu.„ g ipsow anym  . 46 .o % )
W pływ  gipsu na fizyczne w łasności w arstw y  rodzaj-

nej w zw yczajnych w arunkach  rów na się zeru, używ a się 
go bow iem  tylko w n iew ielkich  ilościach. W pew nych  ra­
zach w szakże może się i pod tym w zględem  okazać bar­
dzo skutecznym . W ielce pouczający p rzyk ład  co do tego 
dają g ru n ta  alkaliczne w Kalifornii, o których m am y szcze- 
gółow sze spraw ozdanie H ilga rd ’a *). N azwę powyższą po­
spolicie nadają w szystkim  tym  gruntom , które zawierają 
tak dużo soli rozpuszczalnej, że takow a w ykw itując (wy­
dostając się) na pow ierzchn ię , staje się w idoczną. Między 
tem i jednakże znajdują się i takie, k tóre zawierają wę­
g lany  alkaliów, n ie tru d n e  do odróżnienia po ich ścisłości 
i trudności, lub też zupełnej niem ożliwości obrócenia pod 
u p raw ę , tudzież w skutek zawsze niskiego położenia po­
dobnych  gruntów . W yżej położony g ru n t znajduje się 
w w ybornej kulturze, p rzep la tany  je s t jednak  g run tem  
alkalicznym  w ten sposób, że jeden  bez drugiego nie 
może być upraw iany. Pole takie w ygląda skutkiem  tego 
„p lam isto". Orze się na krzyż, następnie bronuje je  do­
tąd, dopóki tylko b ro n a  coś działa. P o le alkaliczne za­
m ienia się przy tem  w stosy okrągłych gruzów, wielkości

*) Z. W o lin y .  Forschungen auf dom Gebiete der Agrieul- 
turphysik, T. II, str. 451.

od ziarnka grochu  do kuli bilardowej. P rzy  takiej upraw ie 
wyższa część przedstaw iała się tak, że podobną była do 
kup popiołu.

C zarno-brunatny  w yciąg wodny z g run tu  alkalicz­
nego dał 0 -251%  kw aśnego osadu, w którym  0-158 było 
rozpuszczalnych w  wodzie. Ta część rozpuszczalna sk ła­
dała się: z w ęglanu w apna 52 '74 , chlorku sodu 38*08, 
siarczanu sodu 13*26, fosforanu sodu 1-83.

Ilość pierw szej soli w ynosiła dla całej m asy g run tu  
—  0 '08  proc.

Znajdowanie się w gruncie rozpuszczalnych  soli, 
zw łaszcza w ęglanu sodu, czyni g ru n t nieodpow iednim  pod 
upraw ę roślin  gospodarczych, i to w dwóch kierunkach, 
a m ianow icie dlatego, że w ęglan alkali w yw iera nadzw y­
czaj niesprzyjający w pływ  z jednej strony  na m echaniczne 
w łasności g run tu , z drugiej strony  na kiełkow anie nasion 
i w zrost roślin.

Odnośnie do pierw szego p unk tu  stw ierdzono, że al­
kalia oraz ich w ęglany, naw et w tedy, gdy znajdują się 
w niewielkiej ilości w g runcie  gliniastym , powodują kom ­
p le tne  zam ulenie go, że takow y staje się zupełnie nie­
przepuszczalnym  *). Cząsteczki g ru n tu  pod w pływ em  soli 
tak się ściśle obok siebie układają, że: narzędziam i rolni- 
czemi, jak  to wyżej opisano, nie da się utw orzyć budow a 
gruzelkow ata, lecz form ują się stosy zbitych bryłek . W ę­
g lan  alkali, w skutek swej gryzącej w łasności, szkodzi także 
kiełkow aniu nasion oraz w zrostowi wzeszłych roślinek.

„W  podobnych w ypadkach dodanie dostatecznej ilo­
ści gipsu, w celu w yw ołania podw ójnego rozkładu, sp ra ­
wna zadziwiający skutek, który w doświadczeniach na m ałą  
skalę staje się widoczny, do popraw ienia zaś fizycznych 
w łasności roli na w iększych obszarach potrzeba n a tu ­
raln ie  pew nego czasu i kilkakrotnej upraw y. G ryzące dzia­
łan ie w ęglanu alkali na nasienie i rośliny  ustaje z chw ilą 
dodania gipsu, do tego stopnia, że tam, gdzie p rzed tem  
mogły istn ieć tylko Alkalówki **) i Kom asowate, to potem  
z łatw ością udają się kukurudza i p szen ica /' W pływ, jak i 
w tym razie gips w yw iera, nie trudno  zrozum ieć, jeśli 
się weźm ie pod uw agę , że zam ienia on się z w ęglanem  
alkali, przyczem  w skutek  u tw orzenia się siarczanu sodu 
kaustyczne (gryzące) w łasności soli sodowej zostają usunięte.

Podobneż przem iany  następu ją , jeśli g ips zetknie się 
z w ęglanem  am oniaku. Tw orzy się w tedy w ęglan w apna 
i siarczan am oniaku. P og ląd  L ieb iga, że przem ianie tej 
należy przypisać sprzyjające działanie g ipsu  na urodzaj­
ność gruntu , nie je s t słusznym , ilość bowiem w ęglanu 
am oniaku w ziemi ornej je s t nadzwyczaj m ała. Natom iast 
powyższe działanie m ożna korzystn ie zużytkować przy

*) Forschungen auf d. Gebiete d. A grieulturphysik, T. II 
str. 251.

**) A lk a ló w k a  (A lkali-G ras, Brizopyrum), rodzaj trawy 
z plem ienia kostrzew, przedstawiciele którego, czyli gatunki, rosną 
w połudn. Afryce, nad morzem Śródziemnem, w Peru, Meksyku i 
A ustralii. Red.
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konserwowaniu nawozu i gnojówki, w celu ustalenia wy­
wiązującego się z nich amoniaku lotnego.

Co się tyczy wskazówek, odnoszących się do użycia 
gipsu w celu pognajania nim pól, to takowe, po opisaniu 
jego działania, wynikają same przez się. Oczywiście gips 
ma znaczenie tylko dla gruntów, zawierających mineralne 
części składowe, na które on działa rozkładająeo. Z tego 
powodu zaleca się gipsować tylko grunta dobrze pogna- 
jane, albo posiadające starą siłę. Nadto, użycie gipsu mo­
żna zalecać wyłącznie pod rośliny motylkowe. Trzeba 
mieć na uwadze i to, co praktyka stwierdziła, że gipso­
wanie na gruntach suchych i mokrych nie skutkuje.

Na pytanie, jakim  gipsem pognajać: palonym czy 
niepalonym, praktyka oddawna dała stanowczą odpowiedź, 
że palenie ani nie ułatwia jego sproszkowania, potrze­
bnego do szybszego i pewniejszego rozpuszczenia się, ani 
też niczem nie podnosi jego działania; palenie nawet staje 
się szkodliwem z tego względu, że gips rozsiany, przycho­
dząc w zetknięcie z wilgocią, zbija się w bryłki, przez co 
nie tak dobrze rozdziela się, Najwłaściwiej więc używać 
gips niepalony i jak najmniej sproszkowany.

Gipsowanie najlepiej uskuteczniać na wiosnę, z chwilą 
zbudzenia się wegetaeyi, rozsiewając gips na liście roślin 
w czasie wilgotno-ciepłego powietrza; wtedy osiąga się 
równomierne rozdzielenie go, bo opady atmosferyczne 
powoli zmywają proszek gipsowy z liści i doprowadzają 
go do roli. Co zaś do ilości gigsu, jaką używać należy, 
to najskuteczniejszem okazało się gipsowanie 200— 400 kg. 
na hektar, czyli 264— 528 funtów7 na 1 mórg 800 pr.

Ad. Sm.

 -------

Nowy sposób wyzyskania materyału drzewnego jako 
paszy. * )

W  latach nieurodzajnych podejmowano już niejedno­
krotnie usiłowania zużytkowania materyi drzewnej jako 
karmy dla zwierząt domowych, mimo jednak, iż posiada 
ona niewątpliwie dosyć znaczną ilość składników pożyw­
nych, nie zdołano dotychczas uczynić ich łatwo straw ne- 
mi, a więc przystępnem i dla organizmu zwierzęcego. Nie 
o wiele też pomyślniejszemi okazały się próby, wykouane 
w tym kierunku przed kilku latyjprzez p. W endenburga, 
który mączkę drzewną skrapiał kwasem solnym, podda­
wał zagrzaniu, a następnie zobojętniał kwas solny za po­
mocą sody. Sporządzona w ten sposób mączka drzewna 
chroniła wprawdzie bydło od śmierci głodowej, ale odży­
wić go należycie nie zdołała. Jak długo chemia nie znajdzie 
środka, któryby roztwarzał włókno drzewne, mające zresztą 
ten sam skład co i krochmal, tak długo skarmianie drew ­
na zostanie bezskutecznem.

*) Podług artykułu umieszczonego w „Deutsche landw. Presse“ 
nr. 82 i 83 r. b.

Inaczej jednak przedstawia się rzecz ta przy gałąz­
kach drzew liściastych lub tak zwanym chruście. W świeżo 
wydanem dziełku dra Ramanna i p. Jena  wykazano, iż chrust, 
którego należyte inne zużytkowanie jest często dosyć tru ­
dne, posiada wartość pożywną znacznie większą aniżeli 
słoma, a nawet równającą się wartości siana średniej ja ­
kości. Jednocześnie podano w tern dziełku sposób p rzy ­
rządzania tego chrustu, by stał się paszą zdrową i tanią, 
któraby w razie nieurodzaju słomy, na wielką skalę jako 
karma bydła zastosowaną być mogła.

Dr. Ramann ogłasza liczne rozbiory chrustu, które, 
z wyjątkiem grubszych gałęzi, wykazują znacznie większą 
zawartość proteinu surowego, aniżeli posiada go słoma, a 
prawie tyle co siano średniej jakości. Chrust rąbany w zi­
mie, zawiera znowu więcej proteinu i krochmalu, aniżeli 
rąbany w lecie.

Mimo jednak tych korzystnych właściwości pożyw­
nych chrustu i mimo, iż częściowe skarmianie go owcami 
od dosyć dawnego już czasu było używane, szerszemu jednak 
zastosowaniu tej paszy stawała na przeszkodzie zbyt twarda 
skórka powierzchnia, która ani przez żucie ani przez or­
gana trawiące zniszczoną być nie mogła, a przy większem 
użyciu wzbudzała wreszcie u zwierząt w stręt do używania 
tej paszy.

Ażeby zatem chrust stać się mógł zupełnie paszą 
dobrą, potrzebuje on być zmienionym tak pod względem 
mechanicznym jak i chemicznym. Pierwsze stać się może 
za pomocą należytego rozdarcia włókna drzew i skórki 
powierzchnej, drugie wskutek uczynienia tej paszy straw- 
niejszą i smaczniejszą.

Obydwa te przeistoczenia uzyskano przy zastosowa­
niu metody dra Ramanna.

Mechaniczne przeistoczenie chrustu odbywać się mo­
że za pomocą sproszkowania lub zgniecenia tegoż: P ierw ­
sze jest kosztowne, a pasza przyrządzona w ten sposób 
nie bywa przez przeżuwaczy należycie wyzyskaną, a to 
dla braku należytego żucia i zmieszanie ze śliną, wskutek 
czego powstają często choroby żołądkowe. Gniecenie zatem 
gałązek jest w każdym razie korzystniejsze, a nawet w świe­
żym ich stanie jest jedynie możebne.

Jeżeli jednak skarmianie chrustu ma być zastosowane 
na większe rozmiary, powinno przyrządzanie tegoż mieć 
zaletę taniości i łatwego użycia w kaźdem gospodarstwie. 
W arunkom tym czyni zadość w zupełności metoda Ra­
manna.

Opiera się ona na połączeniu systemów zacieru i za­
parzania. Chrust, zgnieciony i porznięty miesza się z do­
datkiem 1 % słodu i zalewa wywarami gorzelnianemi lub 
rozgotowanemi otrębami, a pozostawiony na kupie zagrze­
wa się po 2 — 8 dniach do 55 lub 60° C. Korzystnem 
jest nie dozwalać na przekroczenie tego stopnia ciepłoty 
i w razie potrzeby przeszuflować całą masę. Dodatek sło­
du uskutecznia przeobrażenie się krochmalu w cukier. N ie­
ma też obawy, by przy powyższej ciepłocie nastąpić m o­
gło znaczne zmniejszenie się ilości białka rozpuszczalnego.
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Pasza, przyrządzona w ten sposób, zjadaną była 
chętnie przez wszelkie zwierzęta domowe.

Systemu tego używa u siebie p. Jena  z Kothen. Ma 
on wiele chrustu bukowego, mniej brzozowego, a postę­
puje w sposób opisany powyżej, dodając jednocześnie siecz­
kę ze słomy i siana, krajane kartofle, buraki i tp.

Przejście do karmienia tą paszą musi być oczywi­
ście stopniowe, u p. Jeny  trwało to 3 — 5 dni, poczem, nawet 
przy zadawaniu bez sieczki ze słomy, nie pozostawało 
w żłobach ani źdźbła owej paszy.

Początkowo założono 110 sztukom bydła i 17 koniom 
sam tylko chrust gnieciony, lecz jadły go niektóre tylko 
sztuki i w niewielkiej ilości, następnie dodano sieczki, sło­
du i wywarów, oraz zaparzono do 60° C., a wtedy jadły 
już tę paszę wszystkie sztuki bez wyjątku i to z wielkiem 
upodobaniem.

Dla próby porównawczej postawiono oddzielnie po 
2 i 2 źrebiąt, po 2 i 2 woły, oraz po 3 i 3 owce, dając 
— oprócz innej jednakowej paszy — jednem u oddziałowi 
sieczkę ze słomy, drugiemu zaś z chrustu, a mianowicie: 
po 6 funtów dziennie dla każdego źrebięcia, po 15 funtów 
dla wołu i po 1 funcie dla owcy. Źrebięta przyzwyczaiły się 
do tej paszy po 2 dniach, woły po 4 — 5 dniach, owce 
zaś dopiero po tygodniu. Sieczkę tę dawano im od 10 lu­
tego do 10 maja r. b., a wygląd źrebiąt był taki sam jak 
innych karmionych sieczką ze słomy. Z czterech wołów, 
dwa karmione sieczką z chrustu, ważyły 10 lutego 20-52 
eet., a dnia .10 maja 27-20 cet. Drugie dwa, które oprócz 
tej samej paszy dostawały zamiast chrustu sieczkę ze sło­
my, ważyły 10 lutego 21 cet., a 10 maja 27-30 cet. Woły 
zatem karmione sieczką z chrustu, mimo iż jeden z nich 
przebywał w tym czasie chorobę pyska, uzyskały na wa­
dze stosunkowo 38 funtów więcej aniżeli inne.

Przy próbie z owcami postępowano mniej dokładnie; 
nie ważono ich, a przeznaczając na rzeź jednocześnie po 
jednej sztuce z każdego oddziału, sprawdzono tylko, iż 
ow7ce karmione chrustem były mięśniejsze od innych. 
Chrust rachuje u siebie p. Jena  po 60 —  70 fenigów za 
funt, gdy więc zastąpił nim w każdym razie siano o śre­
dniej dobroci, przeto zysk przy użyciu chrustu wynosiłby 
3/4 marki na każdym eetnarze.

Jeżeliby zatem gospodarstwo, niezbyt ofitujące w sło­
mę i łąki, posiadało 20 koni, 80 sztuk bydła i 1000 owiec, 
to przy mieniem skarmianiu chrustu, a mianowicie, dając 
koniom dziennie w ciągu całego roku po 5 funtów na 
sztukę, bydłu przez pół roku po 10 funtów, a owcom 
również przez pół roku po 1 funcie na sztukę, oszczę­
dziłoby się słomy 2700 cet, Ij. wartość pieniężna około 
2000 marek rocznie.

Niezwykły urodzaj słomy, jaki mamy w roku bie­
żącym, niepowinien powstrzymywać nas od robienia prób 
skarmiania chrustu podług wskazówek podanych przez 
dra Ramanna, gdyż lata nieurodzaju paszy są u nas dosyć 
częste, a niektóre gospodarstwa nie mają jej nigdy w ilości 
dostatecznej.

Użycie chrustu na paszę ma zatem podwójną w ar­
tość, zastępuje bowiem brak słomy i siana w żywieniu 
zwierząt domowych, a następnie ułatwia korzystne spie­
niężenie najdrobniejszych gałązek, które zwykle nie mają 
żadnego — lub bardzo tylko mały odbyt.

ROZMAITOŚCI.
Hodowla p iecza rek .  Hodowla ta wybornie może być 

prowadzoną w stajniach. Skrzynie długie na parę łokci, 
szerokości i wysokości na jedną stopę, napełniają się mię- 
szaniną ziemi ogrodowej (próchnicy ze zgniłych liści) i 
dobrze przegniłego nawozu końskiego, do środka nakłada 
się podkładki (legary), a skrzynie okrywają się matami 
dla wzbronienia przystępu światła.

Można też hodować pieczarki w piwnicach. Układa 
się wtedy grzędy z końskiego, starannie ze słomy wygra­
bionego nawozu, do wysokości jednego metra, każdą w ar­
stwę mocno się udeptuje i całą grzędę polewa wodą dla 
przyśpieszenia fermentacyi. Skoro się grzęda rozgrzeje i 
nawóz przybierze szarą barwę, co następuje zwykle po 8 
lub 10-ciu dniach, przerabia się grzęda tak, aby zewnętrzne 
warstwy gnoju dostały się do środka i odwrotnie. Jeśliby 
nawóz był zbyt suchy, skrapia się go ponownie wodą i 
pozostawia znowu na takiż przeciąg czasu, dopóki nie 
brunatnieje, nie utworzy jednolitej masy i nie nabierze 
łagodnego ciepła. Wtedy grzęda już gotowa, natyka się ją 
kawałkami grzybni i przysypuje na parę cali grubą war­
stwą ziemi ogrodowej. Grzędę trzeba osłonić od światła, 
gdyż pieczarki lepiej się rozwijają w- ciemności. Po tygo­
dniu trzeba zobaczyć, czy się grzybnia rozrosła w grzę­
dzie, w postaci białych, pleśniowatych nitek. W tedy trzeba 
jeszcze nasypać ogrodowej ziemi, skropić letnią wodą za 
pomocą polewaczki i grzędę znowm okryć. Pieczarki uka­
zują się już w parę tygodni na powierzchni grzędy, w po­
staci małych białych guzików. Można już wtedy przystąpić 
do zbioru, gdyż pieczarki dopóty są delikatne i smaczne, 
dopóki blaszki pod spodem kapelusza mają bJado-różową 
barwę.

Niezawsze pieczarki ukazują się tak rychło: czasem 
upływa 3 lub 4 tygodnie zanim się ukażą, chociaż grzyb­
nia była świeża i grzęda dobrze zrobiona. Jeźli po upływie 
tego czasu pieczarek jeszcze niema, trzeba założyć nową 
grzędę.

Przy zbieraniu pieczarek, nie trzeba ich zrzynać no­
żem, ale odkręcać palcami.

O chrona  m ró w e k  leśnych . Pojawienie się w lasach 
„Mniszki” zwróciło ogólną uwagę na mrówki, które od­
działywają bardzo skutecznie na wszelkiego rodzaju szko­
dniki drzewne. Czytamy w „Grazer P ost“: Natura dała 
nam w mrówkach leśnych znakomitego i prawie wyłącz­
nego obrońcę zdrowego drzewostanu, powinniśmy zatem 
starać się wszelkiemi siłami o zabezpieczenie ich od zni-



TYGODNIK

szczenią, któremu obecnie podlegają. Zakaz wybierania 
jaj mrówczych powinien być jak najostrzej przestrzega­
nym, a zamiast podatku pobieranego od sprzedaży tego 
artykułu, należałoby nałożyć grzywny na tych, którzy 
handel nim prowadzą. Tym sposobem zapobiegłoby się 
zarazem tępieniu ptaków, do których utrzymania jaja mrów­
cze są niezbędne. Dowiedzioną jest rceczą, że jeden z przed­
siębiorców wiedeńskich zajęty wraz z 4 pomocnikami wy­
grzebywaniem jaj mrówczych, wysyła ich do Wiednia 
ze stacyi Kinberg w ciągu letnich miesięcy po kilka ko­
szów dziennie, i że podobne spustoszenie odbywa się od 
lat kilkunastu w różnych okolicach, tak, że nieraz całe 
wagony naładowane są tym towarem.

N ajskuteczn iejszy sposób niszczen ia  m yszy w  polu. 
Już przed rokiem podaliśmy wiadomość o najskuteczniej­
szym sposobie niszczenia myszy za pomocą zaprawionego 
strychniną owsa gniecionego, który przy użyciu maszynki 
Kretschm ara bardzo szybko i po jednym tylko ziarnku do 
nor mysich wrzucanym być może. Obecnie upowszechnia 
się w Niemczech zaprawianie tego owsa strychniną z sa­
charyną, a preparat taki zwany „ Sacharin-strychninhafer“ 
wyrabia dla użytku rolników firma A. Wasinutb. et Oom. 
w Ottensen przy Hamburgu.

P . Homeyer w Ranzin w Pomeranii, użył tego środka 
z końcem października r. ub. na 19 hektarach pola ob­
sianego koniczyną, a cała czynność przy zastosowaniu 
wspomnianej powyżej maszynki, uskuteczniło 8 robotnic, 
w przeciągu 5 godzin idąc w odległości 8 kroków jedna 
od drugiej. Każda z nich w przeciągu minuty wpuszczała 
truciznę przeciętnie do 10 nor mysich. Koszta owego roz­
dzielenia zatrutego owsa na 19 morgach wynosiły razem 
30 marek, a mianowicie 22 m. za iruciznę, a 8 marek 
robotnicom.

Na drugi dzień wszystkie myszy były nieżywe. Zbie­
rające je wrony nie doznały zatrucia, gdyż drobna ilość 
tej trucizny straciła już swój wpływ szkodliwy. Żadne 
inne ptactwo nie miało dostępu do tych ziarnek, które 
wpuszczane były dosyć głęboko do jam mysich.

S zczepien ie karbunkułu ma rozpocząć się wkrótce 
w Królestwie Polskiem. Komisya lekarsko-weterynaryjna, 
zawiązana w Petersburgu, wypracowała projekt powszech­
nego szczepienia karbunkułu w Rosyi.

Nowy sposób opakow ania jaj, używanym jest teraz 
w Danii. Zamiast słomy używają w tym  celu wełny drzew­
nej, a odbiorcy angielscy zaświadczają, że jaja w ten 
sposób opakowane nietylko jaśniejszy i czyściejszy ma;ą 
wygląd, ale zachowują daleko dłużej swą świeżość. Skrzy­
nie i paki, w których znajdowały się jaja słomą opakowane 
wydają same z siebie tak przykry stęchły zapach, że nie­
można bynajmniej dziwić się temu, że jaja w nich prze­
wożone psują się często, a przynajmniej nabierają złego 
smaku. Na zażalenia kupców angielskich odpowiadali zaw­
sze dostawcy zagrani cznijzaręcze niem, że nie używają nigdy 
wilgotnej, ale jak najsuchszej słomy do pakowania. Zapewne 
więc naciągała słoma wilgoć w siebie w czasie przewozu,
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a w skutek szczelnego zamknięcia pak, wywiązywało się 
gorąco, które działało szkodliwie na jaja. Użycie wełny 
drzewnej zamiast słomy usuwa zupełnie te niedogodności, 
a jaja pozostają tak świeże i czyste, że nawet te, które 
się rozbiją w drodze, nie mogą szkodliwie oddziałać na 
resztę.

P rzechow anie  kartofli. Zważywszy użyteczność kar­
tofli jako środka pożywienia i przem ysłu (w fabrykach 
krochmalu n. p.) pożądaną bardzo byłaby możność dłuż­
szego ich przechowania. W tym celu Bruckner z Klaus- 
muble, około Meissen w Saksonii, podaje środek, którego 
użycie zdaje się nawet wykluczać niedogodności, sprow a­
dzane innemi tego rodzaju środkami, jak n. p. ciemna b ar­
wa kartofli wskutek grzybka mnożącego się na ich głą­
biach lub niemiły smak udzielający się kartoflom przy 
użyciu 1 % kwasu siarczanego lub solnego.

Środek p. Brucknera nie pociąga za sobą żadnych 
złych następstw, owszem, zaleca się jeszcze prostotą swoją. 
Należy najprzód kartofle spłókać i pokrajać je , w krążki 
grubości 5 mm. Następnie bierze się je na rzeszota i za­
nurza na 4 minuty do wrzącej wody, poczem suszy się 
je  na suszarni, w tem peraturze 100° C. Woda do sparze­
nia użyta, powinna być czysta i przygotowana z 3% soli 
kuchennej. Kartofle poddane działaniu takiemu, zachowują 
naturalną swą białość, nabierają przezroczystości i tracą 
70% swej wagi. Wysuszone w ten sposób krążki karto­
flane, dają się przechowywać długie lata. Postępowanie to 
jest ulepszeniem znanej metody zasuszania kartofli na 2 
min. do wrzącej wody, w celu zniszczenia w nich siły 
kiełkowania, poczem bywają one obsuszone w piecu lub 
innem stosownem miejscu i zawieszone w worku do dal­
szego przechowania.

Przyrząd do łow ien ia rzepakow ca b łyszczącego  
(MeligetJies (N itid u la ) aeneus). W  przedziale dla maszyn 
i narzędzi rolniczych na wystawie wiedeńskiej, znajdował 
się przyrząd do łowienia rzepakowca błyszczącego, zwanego 
inaczej słodyszkiem, obmyślany przez F erd . Zsurek’a, za­
rządzającego dobrami Duppau na Morawach, hr. Zedt- 
witz’a, który, z uwagi na jego wartość praktyczną, podajemy.

Składa się on z pięciu czółenek blaszanych, wewnątrz 
wysmarowanych smołą, zawieszonych na półwoziu w ten 
sposób, że przy prowadzeniu półwozia jednym  koniem po 
rzepaku każde czółenko posuwa się w swojej bruzdce 
między rzędami. Do czółenek przyczepione są pręciki któ­
re podczas biegu, trącając o rzepak, wstrząsają n im , wsku­
tek czego żuczki zostają spłoszone i opadają w czółenka, 
gdzie przylepiają się do smoły. Tym sposobem można 
zniszczyć miliardy żuczków. Najlepiej jest robić to rano 
i wieczorem, kiedy żuczki siedzą mocno, w południe są 
one bardzo ruchliwe i wzlatują do góry, łowienie więc 
jest mniej skuteczne.

Przy powracaniu z pola lub na zawrotach, podnosi 
się czółenka do góry tak wysoko, aby nie zaczepiały o 
ziemię. Przyrządem tym jeden człowiek jednym  koniem 
może obejść dużą przestrzeń rzepaku. We wspomnianych
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dobrach posiłkują się nim juz kilka lat podobno z bardzo 
dobrym skutkiem.

Czynność wyłapywania powinna się odbywać skoro 
tylko pokażą się chrząszczy ki, i powtarzać przez kilka dni, 
aby o ile można nie dopuścić złożenia jajek

O G Ł O S Z E N I A .

Ochraniajcie swoje konie przed wilgocią i zimninem,
Nieżaprzepzenie za najlepszy skład 

DEREK dla KONI jest obecnie uzna­
ny skład firmy [niżej podanej, któ­
ra  jedynie objęła główny skład i 
wyłączną sprzedaż jednej z naj- 
pierwszyeli i największych fabryk
i wskutek tego może uskuteczniać 
na  wszelkie rozm iary wysprzedaż 
tych nadzwyczaj trwałych i mocnych 

derek najlepszej jakości po następujących bajecznie niskich cenach.
Najprzedniejsze derki dla koni 190 cm. długie, 130 cm. sze­

rokie, najlepszej trwałej jakości o ciemnem tle i barwnem i brzegam i 
gęste i ciepłe za sztukę tylko złr. 2‘50. Też same 2 mtr. długie, 
l x/2 m tr. szerokie, za sztukę tylko zlr. 2 '80 .

Eleganckie siarkowo-żółte derki na konie z poczwórnymi, szero­
kimi, czarno-czorwonymi lub niebiesko-ezerwonymi brzegami, około

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman.

2 m tr. długie a 11/3 mtr. szerokie, bardzo pysznie ozdobione, ozdoba 
każdego konia, za sztukę tylko zlr. 3 '50.

Przepyszne zloto-żólte pańskie derki podwójne na  jednej stro­
nie o złoto-żółtym i ezarno-czerwonemi brzegami, na  drugiej stronie 
szare, gęste, z długim  włosem miękkości aksam itu około 2 mtr. dłu­
gie i 1 x/2 mtr. szerokie, także mogące zastąpić pyszny dywan, za 
sztukę tylko z lr 4 '50.

Setki zamówień ze strony c. i k. wojskowości i wysokiej szlach­
ty: Zechciej Pan  nadesłać dla szwadronu, możliwie najspieszniej dalszych 
10 sztuk siarko-żółtyeh derek po złr: 3-50, takich samych, jak  przed­
tem, c. k. pułk ułanów Nr. 4 cesarza Franciszka Józefa (1 szwadron).

Przyszlij P an  natybhm iast jeszcze 10 derek po złr. 2 o0 i 17 
po złr. 3 50, e. k. zarząd zaopatrujący w uniformy pułk piechoty 
Nr. 5. Mickolcz.

W edług próbki, upraszam o przysłanie: 24 derek po złr. 2-50, 
12 sztuk po złr. 3-50 i 12 sztuk po złr. 4'50. Zarząd górniczy Yor- 
dernberg. : ' -

a s a r  W ysyłka natychm iast na wszelkie strony pocztą, koleją 
lub okrętem za pobraniem lub za poprzednią wysyłką gotówki. Adres:

P f e r d e - D e c k e n - F a b r i k s - N i e d e r l a g e

F. BUGANYI
Wien, III Lowfengasśe 14, 2 Stoćk, Thiir 18, Wien.

Upraszamy Szanownych Czytelników naszych, o ła s ­
kawe nadesłauie zaległej prenumeraty, oraz o rychłe jej 
odnowienie na rok 1891, byśmy mogli odpowiednio za­
s tosow ać  się co do ilości nakładu.

w  drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Sz.yjewskiego.

m  aaii i

WIADOMOŚCI HAKTDLOWB.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

I I
Kraków

z dnia 16/12
Tarnów

z dnia 12/12
Rzeszów

z dnia 10/12
Lwów

z dnia 12/12
Wiedeń

z dnia 16/12

od do prze c i ę ­
t n i e od do p r ze c i ę ­

t n i e od do p rze c i ę ­
tnie od do przec ię­

tn ie od do prze c i ę ­
tn ie

Pszenica . . . 8-25 8-67 8-45 8 — 8*80 7-50 8— 8 35 8-90
Zyto . . . . . . 6-50 715 —  • — — •— — •— 6 85 6 25 6 5 0 —  • — 6-20 6.30 7 75 81 5 _

Jęczm ień . . . . 625 7 25 — • — — •— 6 75 6— 6'50 —  • ----- 5’50 6-50 —  *----- 7 — 9—
O w i e s ....................... 6-25 6’50 —  • — —  •— —•— 6 25 6— 6 2 0 -----•----- 6— 6-10 —  •----- 7-30 7 45 _ ■ —

G r o c h ....................... 10— 12— — •----- —  ■— — •— 10-50 8 40 8-50 —  • -----• 6 - - 9 — —  • — 9-25 13— — , —

Fasola . . . . . 9— 1 2 - —  • — ------------ — *— -----*------ —• — — ■— -----*----- — — •— -- ‘-- — •— — — —

B ó b ............................. _ • — —  •—. —  •----- — •— — • — 5-70 — •— -----*—- 5-10 5-30 _ • ----- 6— 625
W y k a ....................... —  •— -----• ----- —  •— 5*70 -----•----- 5-50 5-75 --• — 6-75 7 50 — ■—

T a ta r k a ....................... 7-50 9  — —  •----- — • — — *— 7-30 —•— — • — -----•----- — — •— ----- •------ 8 1 0 8 2 5 — •—
P r o s o ....................... 6 - - 7-50 5-70 — •— —•— — .*----- —  •— — •— -----*-- 7-75 8-25 — •—

J a g ł y ....................... 11— 14- — •— , — *---- — • — — •— -----•----- — • — -----•------ — — •—
Kukurudza . . . . .— • — —  •— —  *----- — •— — • — 7-40 — •— — *— -----•----- — • — — •—. ----- •------ 6 5 0 7 35 — • _

Rzepak ....................... 11-75 11-20 11*50 -----• — 10-10 11— —  • — _  •— — •— — •—
C h m ie l ....................... _ • — ----- ' ----- —  • _ _ — • — — •— ---- — •— — •— —  •----- 60 - 90— za561i£. 80— 120— plicyj.
Koniczyna u. czerw. . — •— ----*------ ----- • — — •— — •— 46*— 25— 40*— -----•------ 40 — 48— —  • _ 36— 60 — — -—
Konicz. nas. biała —  •— -----*----- —  • _ — •— — •— — • — _  •— — •— —  *----- —  •— — •— — •— 48— 70— — •—
Konicz. nas. szwedzka — •— ----- -----•----- — •— — '— — •.— ----*----- — • — —  •----- -  -  * ___ 70-— —  • — 48 — 80 — ——
Siano z łąk . . . 2-40 3-20 ----- • — — *— — • — 3— -----•----- — •— -----•— - —  •— — • — —• — — •—
Siano z koniczyny . 3-. . . 3-50 —  •----- —  • — — # — 3-80 -----*------ = • — --*-- ------------ — • — — •— — —  •— — ■—

S ł o m a ....................... 2-20 2-50 —  *----- — '■— — ■— 2-50 ----•------ — •— -----*-— --’----- — •— — — • — _  •— — —
Kartofle hektolitr 1-60 1-80
Okowita 80 —95° 71-— 75-— —  •----- — •— za 1 litr — •80 -----*----- — • — —  •----- ----------- _ • — -----•— — — -— — -—

„ kont, . . . -----• ~ . — •— ----- • — — •— -----*------ 13 50 — •— -----• — 12*— 1 3 - - —  • — 17-25 17-75 — •—

M a s ł o ....................... 1 — 1-10 -----’ _ —  • — — • — — •90 _ —


